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Wojna chińsko-Japońska
p ,^  TYS. CHIŃCZYKÓW m a  
^ W S T R Z Y M A Ć  JAPOŃCZY- 

K ó W .  
doniesień z  Szanghaju, 

Dosr ■ CJl'ó&We koncentrują się w 
ę ln *u f°rtu Czu-Kiang i drogi 
K  J ł ®  na wschód od Szangha- 
*• J również na linii Taitsano—

gdzie 200 tys. żo&iierey 
8ię będzie powstrzymać o- 

japońską w głąb Chin. 
'',a n °CẐ C*e tej oczeki-
Jii. C êst P° oikrążeniu Szangha-

BUTA I CYNIZM.
4iłk'm ^ ‘ro*a w yrazi żai, że wy- 

Mocarstw, zmierzające do 
°Per CZen'a Szanghaju z zasięgu 
Ul acYj wojennych i doprowadzę 
t}jje ® załatwienia zatargu w dro­
dzy  p ZP°średnich rokowań mtę- 
itiic , ami a Japonią, zostały 
jęj estw'°ne przez stanowisko, za 
cj0lTł Przez Chiny. (Chiny, jak wia­
l i ^ 0. P o ję ły  propozycję zneutra 
■ an'a Szanghaju. Red.).

bij sPrawie żądania W. Bryta- 
j4‘ ^ycQtania wojsk chińskich i 
dj; .ns^'ch Hirota stwierdził, że 
Hi0 atl'a wojskowe w Szanghaju 
\ya^  być przerwane jedynie pod 
°ddz'R̂ ieni wy°°fania regularnych 
^ a ń e  ze strefy za-

cz^^^S 'C zne odpowiedzi wrę- 
byni° Francji i Stanom Zjednoczo

„ f e ia ż4da tedy, by Chiny 
ib. z własnego kra-

MOjp^ZYC Y, NIE ENTUZJAZ- 
p SIĘ PRZEDWCZEŚNIE!

się r̂ nier> książę Konoye zwrócił 
Ł ostr sP°^czeństwa japońskiego 
Vc* e ^ eŻeniem Przeciwko przed- 
dtj Su, emu entuzjazmowi z powo- 
1aCh Cp Sbw odniesionych w Chi 

Premier podkreśla konie- 
loścj . Zachowania wielkiej czuj- 
^ \ v l nypom'ma komunikat mi- 
?łej wojny, ogłoszony ubie.

który zwraca uwagę na 
%Ontf Powagę sytuacji dla

^ L n t0WNY NALOT SAMO.
W c w  J a p o ń s k i c h .

>  S między g °dz- 7.30 a 8 
t'bbarH r. sam°loty japońskie 

Nowa ^ ały gwałtownie linię 
?'M zy 4 _bzanghaj — Hang-Czeu 

t0 zaPei a dworcem Jes- 
''hi. Bn^naczy na przestrzeni 8 
,:,%zczVp bardowanie to miało

!$*>*• » . S  .koltiow?' w

Szin, iż sowiecka straż nadbrzeż- 
na, współdziałając z samolotem 
sowieckim, ostrzeliwała, a nastę­
pnie zatrzymała japoński statek 
rybacki w pobliżu Władywostoku. 
Załoga tego statku składała się z
4 ludzi.

BLOKADA CHIN PRZEZ JA­
PONIĘ.

Min. spraw zagranicznych Ja­
ponii podaje, iż blokada, skieio- 
wana przeciwko statkom chiń­
skim, rozciągnięta zostaje z dniem
5 września na całe wybrzeże chiń­
skie z wyjątkiem Tsing-Tao.

37 TYS. NA 61 TYS.
Do dnia 4 września powróciło 

do Japonii 37.000 obywateli japoń 
skich, zamieszkałych w Chinach, 
na ogólną ich liczbę 61.000.

CHIŃCZYCY ZATOPILI 4-ry 
DŻONKI.

Dla zapobieżenia ewentualnemu 
lądowaniu wojsk japońskich w 
Fu-Czeu, Chińczycy zatopili u uj­
ścia rzeki cztery dżonki, blokując 
w ter, Łpc«ób wejście do portu. 
Czynione są przygotowania do za 
blokowania również portu Amoy.

OFIARY NA MORZU.
Agencja chińska Central News 

donosi, iż ofiarą ataków japoń­
skich padło wiele statków rybac­
kich i celnych.

Wojna w Hiszpanii
WILK W ROLI JAGNIĘCIA.

Na otwaroiu sesji parlamentu mi­
nister spraw zagranicznych Hirota 
wygłosił przemówienie, w ktrym m. 
in. oświadczył:

Zasadnicza polityka rządu japoń­
skiego dąży do stabilizacji stosun­
ków w Azji Wschodniej drogą poro 
zumienia i współpracy (!) pomiędzy 
Japonią, Mandżukuo i Chinami w 
interesie ich wspólnego dobrobytu.

Gdy jednak Chiny, ignorując na­
sze dążenia — mówił dalej Hirota— 
zmobilizowały przeciwko nam ol­
brzymią armię, nie pozostało nam 
nic innego (!), jak tylko przeć:wsta 
wić im siłę zbrojną. W chwili obec­
nej naglącą koniecznością jest zaję­
cie zdecydowanego stanowiska, celem 
zmuszenia Chin do zmiany ich do­
tychczasowej polityki. Celem Japo­
nii jest tylko przywrócenie całkowi­
tego spokoju w Chinach północnych 
i uwolnienie w ten sposób Chin od 
groźby powierzenia się podobnych do 
obecnych nieszczęsnych działań wro­
gich. Japonia życzy sobie naprawy 
stosunków chińsko - japońskich, by 
mogła wprowadzić w życie wskaza­
ną wyżej politykę. Spodziewam się, 
że chińscy mężowie stanu zrozumie­
ją  sytuację w Azji Wschodniej i ze­
chcą uznać swe błędy.

Komunikat urzędowy minist. 
obrony głosi: na północy wojska 
rządowe odparły ataki faszystów 
wzdłuż drogi Noriega - Boqueiri- 
zo, lecz musiały się następnie co. 
fnąć. Nieprzyjaciel posunął się na­
przód w dolinie Boqueirizo aż do 
wzgórz Vidlago. Po obu stronach 
tej drogi odparto ataki nieprzyja­
cielskie i odzyskano niektóre po­
zycje, utracone w dniu onegdaj- 
szym.

Na froncie aragońskim wojska 
rządowe, opanowawszy Belchite, 
oczyściły kilka ognisk faszystow­
skich, pozostałych tam jeszcze. — 
Mała grupa faszystów schroniła

się do kościoła, gdzie broni się. I Z frontu aragońskiego donoszą, 
Na północ od Mediana nieprzyja- iż obszar, zdobyty przez wojska 
ciel wywiera silny nacisk. J rządowe, wynosi 700 kim. kwadr.

Włochy drogo płacą
za pomoc gen. Franco

Do portu w Neapolu zawinął 
statek szpitalny, na którym przy­
było 800 „ochotników" włoskich,

Boliwią nie uznała gen. Franco
P l o t k a

Reuter donosi z Wiednia, że przed 
stawi ciel ks. Windsoru oświadczył, 
iż wiadomość o zamierzonej jakoby 
wizycie księcia u kanclerza Hitlera 
jest pozbawiona wszelkich podstaw.

M i" .  A k e l
w Warszawie

Wczoraj o godz. 12.45 estoński 
minister spraw zagranicznych p. 
Fryderyk Akel złożył wieniec na 
grobie nieznanego żołnierza.

rannych w ostatnich walkach w 
Hiszpanii.

Wbrew informacjom urugwaj­
skim, Boliwia odpowiedziała od­
mownie na sugestię Urugwaju w 
sprawie przyznania gen. Franco i 
rządowi walertckiemu praw stron

wojujących. Zdaniem rządu boli­
wijskiego, decyzja w tej sprawie 
powiną należeć do krajów, orga­
nizujących nieinterwencję.

Mowa gen. Galicy
„Dążyć też będziemy do zmiany ordynacji wyborczej

do se im u  i Senatu"

^ cza-
>1 m?5'°tu bombardowano ró-

°!udn-I0 JSoowości, położone''łV*nio.»" puiuzcmc na
en ód od koncesji fran-

wn ,00 Pociągnę|0 za sobą 0.
"nej. ^ ar wśród ludności cy-

•e t y
sTa t c,? st r z e l iw a ł y  
a)a rEK JAPOŃSKI?

JaPońskie donoszą z Sei-

Wczoraj odbył się w Krakowie 
okręgowy zjazd organizacyjny se- 
która wiejskiego O. Z. N. Przema­
wiał gen. Galica.

Pierwsza część jego przemowie 
nia była niezmiernie ostrym ata­
kiem na Str. Ludowe. W związ­
ku z tragicznymi wypadkami z 
drugiej połowy sierpnia gen. G a­
lica nazwał strajk chłopsski, roz­
poczęty po rocznicy zwycięstwa 
15-go sierpnia akcją „jak gdyby 
dla sponiewierania owoców tego 
zwycięstwa"; padły dalej słowa 
takie jak „shaóbienie dobrego imie 
nia polskiego chłopa, którego 
zmuszono iść wspólnie z KO­
MUNISTYCZNYMI NAJEMNIKA­
MI (! )“.

Dowiedzieliśmy się też ze zdzi­
wieniem, te  czyn 6-go sierpnia 
1914 roku „zaskoczył wszystkich 
mędrkujących i mącących życie na 
rodu POLITYKÓW"...

To widocznie i Piłsudskiego... 
zaskoczył.

Druga część przemówienia za- 
wiera wytyczne programowe O. 
Z. N. w dziedzinie rolnej.

*9 nlnjm
bf reg Q

ean'zacyj, jak League 
•-'ftion Assoc*ation, Church

H . t t t f ł  "On i W n r lr !  A1’1 i0„ „ o  _
1Uł|
h  ż ni^L00 sekretarza stanu 
■'•9>.rytyce enL w którym podda 
^ y f ^ j ą e  Wę °  neutralności, 
S i  Prz’e?ZC zasady moralne, 

N > d ó w  n/ rody W Paktach 
* Po\vinP nand '  Kdlogga 

nny być potwierdzo

Sie H ' Vorld Alliance, 
1 do sekretarza

ne jako podstawy konsultacji. Po­
nadto 8 organizacyj morskich wy 
stosowało do departamentu han­
dlu petycję, domagającą się współ 
pracy Stanów Zjednoczonych z 
narodami, które podpisały pakt 
Briand - Kellog, oraz traktat 9 
mocarstw celem przerwania woj­
ny chińskiej.

„R acjonalne i systematyczne w pro­
wadzenie w życie reform y rolnej przez 
właściwie stosowaną parcelację, przez 
m eliorację i kom asację chłopskich 
gruntów, przez niedopuszczanie do wy 
twarzania się niezdolnycn do życia, kar 
łow atych nędzoł gospodarczych, przez 
udostępnienie chłopu kredytów' na spła 
ty rodzinne, stwarzanie tan ie j h ipo­
tek i gruntow ej i szereg tym  podob­
nych działań , oto zadania, wykonanie 
k tórych O. Z. N. nasz wziąć m usi na 
»iebie“.
Dalej: „NakierowywanieO)" lu­

dności, nie mogącej się pomieścić 
na wsi, ku „nowym torom zatrud­
nienia i zarobkowania".

Wreszcie: ścisła współpraca wsi 
z miastem, której Str. Ludowe jest 
jakoby przeciwne i pragnie ją u- 
niemożliwić.

Wspólne wystąpienie
Anglii, Frant)! i Sianów Zjednoczo rtych

Działając w imieniu dowódców 
sił francuskich, brytyjskich i ame- 
kańskich, w Szanghaju, konsulo- 
wie generalni tych trzech państw 
zażądali: 1) od dowódcy japoń­
skich sił morskich przesunięcia 
wszystkich okrętów wojennych o 
1500 m. na wschód od zatoki Su- 
Czen, 2) od władz miejskich w 
Szanghaju wycofania wszystkich

wojsk chińskich na wschód od 
od Pu-Tung i na południe od za­
toki Czang-Ka-Du, t. zn. o 1500 m. 
na południe od koncesji francu­
skiej, oraz na prawym brzegu 
Uang-Pu w dzielnicy Pu-Tung. 
Burmistrz Szanghaju odpowie­
dział, że sprawę przedstawi Rzą­
dowi nankińskiemu.

Fujarka pokojowa
przed  Norymbergą

Koniec przemówienia miał ak 
centy pojednawcze.

„Budujem y Polskę ludową, dem o­
kratyczną, daleką od totalizm ów , o- 
partą  o państwowy instynkt i o do­
brą wolę dobrych Polaków.

Na tle tych zajść, k tóre się tu roze­
grały, a których nieszczęsna pam ięć 
winna jaknajrychlej zniknąć w zapo­
m nien iu , wyciągamy rękę do zgody 
do wszystkeh rozum nych i uczciwych 
chłopów-, którzy pojęli, że tylko we 
wspólnej pracy leży ich siła".
Już po nadesłaniu redakcjom 

tekstu przemówienia nadeszło od 
PAT. uzupełnienie tej treści:

Po słowach „dobrą wolę do­
brych Polaków", należy wstawić 
zdanie:

„dążyć też będziemy do zmiany 
ordynacji wyborczej do sejmu i 
senatu".

W Argentynie wykryto spisek

Korespondent berliński Havasa 
donosi, iż wydano zakaz śpiewa­
nia pieśni hitlerowskiej „Siegreich 
wollen wir Frankreich schlagen ' 
(Pobijemy zwycięsko Francję). W 
okólniku do wszystkich urzędów 
zastępca kanclerza Rudolf Hess 
oświadcza m. jn„ iż dyscyplina na­
rodu ujawnia się również z jego 
stosunkach z innymi narodami. — 
Niemcy nie są wrogo usposobione 
do jakiegokolwiek narodu, są tyt­
ko nieubłaganym wrogiem komu­
nizmu, który dał światu Żyd (Le­
nin, jak wiadomo, nie był Żydem 

Red.). Należy unikać wszystkie­
go — kończy Hess — co mogłoby 
zakłócić pokojową (?!) pracę kan­
clerza.

* *
*

„Daily Mail" ogłosił wczoraj list 
Hitlera do właściciela tego dzienni­
ka lorda Rothermere. W liście tym 
Hitler podkreśla konieczność porożu 
mienia anglo - niemieckiego dla ra ­
towania pokoju. Zdaniem brytyjskich 
kół politycznych, ten list prywatny

nie może mieć znaczenia dyploma­
tycznego.

li

Według komunikatu policyjne­
go, wykryto spisek, mający na ce­
lu dokonanie zamachów na życie 
prezydenta Justo, ministrów i kil­
ku wybitnych osobistości, jak rów 
nież zaatakowanie koszar mary­
narki i armii, oraz na gmach dy­
rekcji policji. Aresztowno 4 oso­
by. W mieszkaniu b. oficera wło­
skiego, zbliżonego do zwolenni­
ków b. prezydenta Irigoyena, zna­
leziono skład bomb.

WYBORY W ARGENTYNIE.
Wczoraj zakończyła się kampania 

wyborcza, której towarzyszyła in­
tensywna propaganda. Liczba zare­
jestrowanych elektorów sięga 2.800 
'-ys.

Dzisiaj odbędą się wybory na ca­
łym terytorium Argentyny, ceiem 
wyznaczania 376 członków konwen­
cji, którzy następnie wybiorą przy­
szłego prezydenta republiki, który o- 
bejmie urzędowanie 20 lutego 1938 
roku. O stanowisko to ubiega się 
czterech kandydatów: Ortiz, kandy­
dat frontu narodowego, złożonego z 
partii radykalnej, partii narodowo- 
demokratycznej, niezależnej partii 
socjalistycznej, partii liberalnej i u- 
miarkowanej partii nacjonalistycz­
nej, Alvear — kandydat radykalnej 
partii irigoyenistów i grupy socjali­
stycznej o tendencjach komunistycz 
nych, Repatto — kandydat socjali­
stów i Molirtari — kandydat odłamu 
radykalnej grupy irigoyenistów.

Tydzień strażacki
Wczoraj rozpoczęły się w Warsza 

■wie uroczystości, związane z „Tygod 
niem strażackim", który trwa w 
dniach 5 •— 12-go września.

Prores nurdery
dwóch osób w czasie strajku

7 października na ławie oskarżo 
nych zasiądzie dozorca cegielni pod 
Radzyminem, Władysław Stolarski, 
który odpowiadać będzie za zabój 
stwo dwóch robotników. Do zabójst­
wa tego doszło w czasie strajku w 
cegielniach podwarszawskich w m 
maju r. b. (PID.).

W dniu 8 b. m. rozpocznie się na 
Semmeringu (pod Wiedniem) tur­
niej szachowy 8 najwybitniejszych 
szachistów świata. Zwycięzca tego 
turnieju ma być uznany za najgod­
niejszego kandydata do rozegrania 
meczu o mistrzostwo świata ze zwy­
cięzcą spotkania dr. Euwe — dr. A- 
lechin.

W turnieju wezmą udział: b.
mistrz świata Capablanca (Kuba), 
Eliskase (Austria), Fine (U. S. A), 
Flohr (Czechosłowacja), Keres (E- 
stonia), Petrow (Łotwa), Ragozin 
(Z. S. R. R.) i Rzeszewski (USA).

Kierownikiem turnieju będzie o- 
becny mistrz świata dr. Euwe.

Wczoraj o godz. 8 rano wyko­
leił się pod Neuss pociąg, idący z 
Rommerskirchen do Kevealer. Jeden 
wagon został całkowicie zniszczony, 
a pozostałe uległy uszkodzeniu. We­
dług dotychczasowych danych, jest 
8 zabitych i około 30 rannych.

— „Sunday Referee" donosi, że 
królewska para brytyjska udać się 
ma z początkiem wiosny roku przy­
szłego do Belgii. Będzie to pierwsza 
oficjalna wizyta zagraniczna pary 
królewskiej. W Brukseli królestwo 
brytyjscy będą gośćmi króla Leopol

— Parowiec „Prezydent Wilson", 
który miał odpłynąć wczoraj z San 
Francisko w kierunku Yokohamy— 
pozostał w porcie, ponieważ załoga 
domagała się wypłacenia premii w 
wysokości 250 dolarów z tytułu ry ­
zyka wojennego, statek bowiem miał 
przepłynąć przez strefę, objętą kon­
fliktem chińsko - japońskim.



Co to jest jedność narodu?
D o k o ła  k w a s tli  „ k o n so lid a c fi"

„Konsolidacja" i „jedność" na* mne, zbliżone do demokratyczne-
rodu" są tematem najbardziej 
„modnym". Spokojnie i rzetelnie 
przyjrzyjmy się temu zagadnieniu

Czy uznając walkę kia?* odrzu­
camy fakt istnienia narodu, np 
narodu polskiego? Bynajmniej! — 
Tylko jołop, nie mający pojęcia 
ani o istocie marksizrhu, ani o 
literaturze marksowskiej, — może 
tak  pojmować stanowisko socjali 
stów. Bierzemy np. do ręki wielką 
pracę Bauera o kwestii narodowo­
ściowej: czytamy, źe naród — to 
nie tylko wspólnota językowa — 
lecz także „wspólnota losu“, prze 
żyć historycznych (Schicksalsge- 
meinschaft).

Ale to istnienie narodu w w a­
runkach kapitalistycznych nie prze 
szkadza temu, że istnieją różne in­
teresy klasowe i że, w obrębie je ­
dnego narodu, odbywa się walka 
różnych klas i grup. Dopiero so­
cjalizm będzie realizacją jedności 
narodu — bo zanikną odmienne 
interesy klasowe.

Czy wobec tego — w obrębie 
ustroju kapitalistycznego — jed­
ność narodu zupełnie się nie ujaw 
nia, nie realizuje"5 Przeciwnie! Re­
alizuje się! przede wszystkim w 
niepodległym państwie. Zwłaszcza 
w  momentach krytycznych (np. 
obrona). Ale realizuje się tym głę 
biej, tym silniej — im swobodniej 
koordynują się ze sobą w razie 
potrzeby — antagonistyczne gru­
py narodu dla wspólnego dobra.

Otóż, w racając do polskiej dy­
skusji nad kwestią konsolidacji 
mamy teraz wszystkie teoretyczne 
przesłanki dla zorientowania się 
w  sporze.

Endecja naturalnie, wbrew w ła­
snym zapewnieniom, stoi na grun 
cie mechanicznej jedności, a la 
Hitleria. Pewno, że ma nadzieję 
iż antysemicka, nacjonalistyczna i 
klerykalna agitacja trochę organi­
cznie zespoli endecką klientelę, a- 
le ponieważ masy ludowe są nie­
chętne endecji, więc pozostaje tyl­
ko glejchszaltowanie z góry a la 
Hitler. Nie darmo środowy „Dzień 
nik Narodowy" oświadczył, że Hi­
tler wykonywa testam ent ende­
ka Popławskiego...

W  sanacji* mechaniczne pojmo­
w anie też góruje. Dopiero w o- 
statnich czasach obserwujemy 
pew ną chwiejność. I na lewicy sa 
nacyjnej —■ czasami — rozlegać 
się poczynają głosy całkierń rozu-
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go i socjalistycznego ujmowania 
kwestii. W łaśnie zamierzamy ob­
szerniej zacytować jeden taki ro ­
zumny glos.

Naprawiacki tygodnik „Naród i 
Państw o" zastanaw ia się w nu­
merze z 22 b. m. nad problemem 
jedności narodu i podkreśla, że 
istnieją dw a typy realizowania tej 
jedności: hitlerowski i angielski. 

Typ angielski:
Przykładem istotnie i głęboko 

zjednoczonego Narodu nie będą 
więc bynajmniej Niemcy, czy Wło­
chy, lecz może nim być np. aród 
angielski. Jedność Narodu wyraża 
się tutaj nie w stosunkowo ograni­
czonej liczbie stronnictw politycz­
nych, lecz przede -wszystkim w ich 
wzajemnym dc siebie stosunku. 
Angielski konserwatysta, przeka­
zując władzę i rządy nad krajem 
w ręce angielskiego liberała czy 
labourzysty, czyni to z poczuciem 
porażki politycznej własnego stron 
nictwa, lecz nie z poczuciem klęski 
własnego kraju.
Jedność jest dobrowolna, św ia­

doma, swobodna. Inaczej w pań­
stwach totalnych. Jedność tam jest 
złudną; rozbicie głębokie; konso­
lidacja jest przeważnie mechanicz 
na:

W państwach totalistycznych 
mamy stan zupełnie przeciwstaw­
ny. Tam człowiek cokolwiek urn. 
czej myślący, jest nie tylko prze­
ciwnikiem politycznym, lecz przede 
wszystkim zdrajcą kraju i narodu. 
Podstawą jedności pozornej jest 
brak wzajemnego zaufania narodo 

wego, a więc stan, który jest niczym 
innym, jak starem mniej lub wię­
cej osłoniętego, lecz niemniej bar­
dzo istotnego i z p inktu widzenia 
przyszłości zwykle dość niebezpie­
cznego, Wzbicia.
Takie są dwa typy konsolida­

cji. Łatwo pojąć, który jest wyż­
szy! 1 cytowany tygodnik w yraź­
nie stw ierdza wyższość swobod- 
dnego porozumienia swobodnych 
partyj i grup — właśnie w Polsce! 
Dyktatura? — powiada — to nie­
bezpieczny narkotyk! jeśli działa 
to tylko na krótki czas! 1 pismo 
przychodzi (w cytowanym, niepod 
pisanym ' redakcyjnyrfT'artykule) do 
słusznej konkluzji:

Jednolitość Narodu, pojęta jako 
mechaniczny strychulec, niwelują­
cy każdy przejaw myśli politycznej 
do poziomu ustalonego przez taki 
lub inny szablon, to wielkie niebez 
pieczeństwo zatamowania dróg i- 
słotnego rozwoju Narodu.

Wybór pomię-dzy tymi dwoma 
sposobami pojmowania hasła jed­
ności Narodu nie jest trudny.
Tak, słusznie. Zawsze staliśmy 

na tym stanowisku. Zawsze szy­
dziliśmy ze „stalow ego" jądra np 
„Myśli Polskiej", która ma być 
gwararreją jedności.

Obszerny artykuł „Narodu i Pań 
stw a" — godny przeczytania — 
świadczy o tym, źe nawet do sa ­

nacyjnych, trochę lew icując;/ li,— 
kół politycznych przenika rozumne 
pojmowanie procesu „konsolida­
cyjnego". Swobodny rozwój k aż ­
dej klasy, każdej grupy, każdej 
ideologii najsilniej wiąże te wszy­
stkie grupy z nadrzędnym intere­
sem państwa i narodu.

Ale endeccy i prawo - „sanacyj 
ni" totaliści czy pół-totaliści nic 
chcą, naturalnie, tego zrozumieć 
W przejrzystym interesie klaso­
wym i mafijnym.

K. CZAPIŃSKI.

Podpalacze świata
L ata 1935 — 1937 przyniosły na 

widowni m iędzynarodow ej szereg 
w ydarzeń, pełnych doniosłej treś­
ci politycznej. Zwłaszcza h istory­
cy faszyzm u znajdą kronice te­
go okresu m ateria ł niezwykle 
cenny i obfity dla poznania isto­
ty prądów  faszystowskich, ich 
ukrytych źródeł, m etod działania 
i tego wszystkiego w ogóle, co 
niektórzy* z lubością nazyw ają 
„dynam izm em " państw  „narodo­
wych", czy „odrodzonych".

W ojna abisyńska, najazd na 
H iszpanię i agresja japońska w 
Chinach Północnych — to fakty

i w i l i m — H — l i W I — IM IIIIIIIW -W itm riinnn - n n i t i r  w i  . . . . . ..

0  niemieckich „ochotnikach
w  H sr p a n ii

<c

Pewien Niemiec, baw iąc krótko 
zagranicą, podał kilka szczegółów 
o „ochotnikach" niemieckich, za­
silających armię gen. Franco w 
Hiszpanii.

Oto z pośród żołnierzy Reich- 
swehry, kończących służbę, w y­
biera się najlepszych i wysyła 
przymusowo do Hiszpanii. „Ochot 
nicy“ ci, chcąc pisać do rodziny, 
muszą kierować listy najpierw do 
cenzury w Berlinie, gdzie listy s ę 
przegląda i do każdego z nich do­
łącza się kartkę następującej tre­
ści:

„ściśle przestrzegać!
Wiadomości, zawarte w dołączo­

nym liście o pobycie i działalności 
znajdującego się w Hiszpanii o- 
chotnika, są poufne.

Rozpowszechnianie poza ścisłe

grono rodzinne jest zabronione. U- 
jawnianie tych wiadomości będzie 
karane zgodnie z 88 art. kod. kar. 
jako zdrada kraju. fPodkr. na­
sze).

Także niniejsze zawiadomienie 
jest poufne".
Tak w yglądają „ochotnicy" nie­

mieccy!
Nie tylko pod przymusem wy­

syła się ich do Hiszpanii, ale o 
tych rzekomych ochotnikach nie 
wolno w Niemczech mówić i to 
pod grozą ukarania za zdradę kra­
ju!

W e Włoszech, jak wiadomo, jest 
wręcz przeciwnie. Tam Mussolini 
i prasa włoska pysznią się o tw ar­
cie swymi „ochotnikami".

Metody różne, istota rzeczy ta 
sama.

Kolejka w której nikt sie nie kłóci
Któż z nas lubi stać w kolejce do Wszyscy promienieją zadowoleniem 

okienka w urzędzie, do kasy i t. d 
A jednak jest talde okienko, przed 
którym stoi często długa kolejka i 
nikt nie sarka, nikt się nie denerwu­
je, każdy stoi uśmiechnięty i przy­
znaje, że chętnie przychodziłby tu 
jak najczęściej. Nawet, gdyby trze­
ba było czekać jak najdłużej...

To po prostu okienko kasowe w lo­
kalu Dyrekcji Polskiego Monopolu 
Loteryjnego, gdzie wypłacane są 
wygrane posiadaczom szczęśliwych 
losów. Jakże można denerwować się 
że przed okienkiem taka długa kolej­
ka, kiedy człowiek jest pełen radoś­
ci i wesela ściska mocno w ręku los 
który ta  kilka chwil zamieni na pa­
czkę kolorowych banknotów. I oJ 
wszyscy w kolejce — tacy sami

polityczno • m ilita rne  jednej i te j 
sam ej kategorii, pow iązane z so­
bą  n ie  tylko genetyczną wspól­
nością i harm onią  faszystowskiej 
w spółpracy, ale również — tożsa­
m ością środków i sposobów, m a­
jących prow adzić do wykreślo­
nych przez drapieżność im peria li­
styczną celów.

Już przy pobieżnej analizie 
trzech wojen, prow adzonych w 
’•óżnych stronach świata siłami 
państw faszystowskich, dadzą się 
uchwycić i sprecyzować pewne 
analogie i podobieństw a, podkre­
ślające duchową i m ateria lną 
wspólnotę wszystkich groźny di 
a zuchwałych podpalaczy świata. 
N ajgłów niejsze i n a jbardzie j bi­
jące w oczy z pośród tych podo- 
ł ieństwo można u jąć  w trzy gru­
py, k tóre  tw orzą zw arty i logicz­
ny obraz p o litjk i zaborczej 
państw  faszystowskich. P rzypatrz­
m y się tym wymownym i ch arak ­
terystycznym  podobieństw om  bli­
żej, zaznaczając od razu , że 
wszystkie one rodzą się z teorii 
„wojny to ta lne j" , ta zaś teoria 
stanowi bardzo isto tną część każ­
dej „ideologii" faszystowskiej.

stosowane z pełną świadom0' 
i planowo w myśl zasad 
to ta lne j" . Masowe mordowa 
ludności cywilnej, bom bardo 
nie szpitali i m iast otw artych, ® ^ 
podlejsze korsarstw o na w° }. 
'o  te renu  wojny przy ległych,

kow ite sponiew ieranie Pr*j0, 
ludzkości i umów międzynaD5
wych — oto w najpobieżniej**7^
skrócie treść „w ojny totals®! . 
n tym  aspekcie, w jak im  
ją  już z Abisynii. H iszpanii i ^  ‘ 
Północnych. Zauważmy tylko, i 
ka idealna zgodność w działa®’ 
jalta niezwvkła precyzja w wy  ̂
nsn iu  charak teryzuje  naP a,t®8 
ków, łupiących trzy kraje  
trzech kontynentach  świat* '
Addis - Abeba czy H arra r,

w 4 id»yt czy Gnevnica, T :entsin  •
Szanghaj — wszędzie absolut® 
to samo, wszędzie te  same z® 
dnie, ten  sam gwałt, ta  samą P  
bież, cyniczna i bezcerem oni3 .

By jednak  to wszystko ł 3*" . 
straw ić mogło bun tu jące się 1 
szcze czasem sum ienie świata, 
zagłuszyć jęki m ordowanych 
biet i dzieci, huk arm at i ^  
nie konających na p o b o  jo w is k *  ^

Po pierwsze więc: wojnę roz- żołnierzy, wraz z wybuchem -
1 . , , • ______ ... si?poczyna się i prow adzi możliwie 

najd łużej bez w ypow iedzenia, 
w skutek czego napastn ik  osiąga 
dwie poważne korzyści. Przeciw ­
nik — zresztą słabszy — jest za­
skoczony i do obrony nieprzygo­
towany, zaś pozycja dyplom atycz­
na napstn ika staje się silniejsza 
w tym  sensie, że skoro urzędowo 
„wojny n ie  m a", uie można 
względem napadającego stosować 
sankcyj i rygorów, w ypływ ają­
cych z p ak tu  Ligi Narodów, czy 
też innych zobowiązań m iędzyna­
rodowych. W ojnę regularną i fak­
tyczną przedstaw iają państwa na­
pastnicze, jako „ekspedycję k ar­
ną", wewnętrzny „konflikt ideo­
logiczny", „w alkę dwóch cywili- 
zaeyj" i t. p . Dzięki tem u właśnie 
dywizje p. Mussolmiego z włoski-

tra tu ją

wesołością i optymizmem
W kolejce zawiązują się rozmowy 

szczęśliwcy opowiadają sobie nawza­
jem okoliczności, w jakich nabyli lo- mi generałam i na czele
sy, w jakich dowiedzieli się o wygra- już od roku  ziem ię hiszpańską, . . .  ™
nej, zwierzają się sobie ze swych pla-| choć W łochy H iszpanii wojny i op in ią  publiczną, a to, co w p° ^

ofic ja lnej" wojny puszcza s1?  ̂
ruch wielki i skom plikuj®  !• 
apara t propagandy, p o s i a d a j  1  ̂
swe filie  i rozgałęzienia 
wszystkich centrach między®8 . 
dowego faszyzmu. Czy n ap flS - 
kiem  jest Niem iec i W łoch, ^  
M aur albo żółtoliey syn N ipPoIłjj 
m aluje się go zawsze w barw* 
tęczowych i świetlistych, jako „ ‘ 
w ilizatora", „pacyfikatora", ’’ 
bronce chrześcijaństw a" i be* .  
tere&ownego szerm ierza „najyJ 
szych dóbr duchow ych". TruJ8^
gazy propagandy, p rzekraczaj3 ^
cynizmem i nikczem nością 
kie granice, rozpełzają się ‘j., 
świecie, zatruw ają atm osferę P° . 
tyczną, zaciem niają hory*0® 
myślowe, paczą perspektyw ę . 
dzenia. Na dany znak, wszy9** 
„M ałe D ziennki" świata rozp°c 
nają  szantaż i te rro r m oralny

nów, a użycia wygranych pieniędzy 
i t. d.

Kolejka posuwa się ku okienka 
Co kilka chwil następna osoba odda­
je los i otrzymuje pactzki banknotów
Jedni biorą je w ręce z nieukrywa­
ną radością, drudzy jakby z niedo­
wierzaniem, inni drżącymi dłońmi.. 
Otrzymał jut pieniądze i pan w ele­
ganckim futrze i staruszka i młoda 
panienka i robotnik...

Każdy z nich opuszcza lokal z u-
szczęśllwcy. Większość z nich nie śmiechem i zadowoleniem. Jedno
widziała w swym życiu dziesiątej 
części tej sumy. jaką za chwilę ma 
otrzymać...

Długi „ogonek" przed okienkiem 
klasowym loterii, to żywy dowód 
wielkiej ilości osób, wygrywających

śpieszy do banku, by złożyć pienią­
dze, drugie do rejenta, aby zawrzeć 
akt kupna domu, kto inny biegnie o- 
bejrzać sklep, który zamierza nabyć. 
Ale każdy z nich uda się z...pewnoś­
cią do kolektury, aby nabyć los do

Jest tu i pan w eleganckim futrze pierwszej klasy 40-tej loterii.-- Bo 
(może kupione już na konto wygra- wiedzą, że na loterii wygrać można 
nej) i staruszka skromnie ubrana *

przecież nie w ypow iedziały; tak 
samo Jap o n ia , prowadząc dziś w 
C hinach operacje wojenne na 
w ielką skalę, tw ierdzi uporczywie, 
źe nie pozostaje w stanie wojny 
z Chinam i i stosmnków dyplom a­
tycznych z nim i ostatecznie nie 
zrywa.

Należy tu  dodać, że działania 
w ojenne rozpoczynane są zawsze 
pod pretekstem  celowo i świado­
mie sprow okow anym  przez... na ­
pastnika. Raz się to nazywa „in­
cydent" w Ual-Ual, innym  razem  
“zajście" w Lukucziao zawsze je­
dnak, w odpow iednim  czasie 
m iejscu znajdą się pod ręką lu­
dzie i okoliczności, k tóre  um ożli­
wią napastn ikow i w ystąpienie w 
roli obrażonego i zaczepionego.

D rag i m m om entem , określają­
cym m etody i ch arak te r wojny

młoda panienka i jakiś robotnik.
mere# razy i fakty takie zdarzająj faszystowskiej, jest je j okrncień- 
się ostrtnio bardzo często. i stwo, rzec m ożn a : bestialstwo,

pow aniu jednostki nazywa 
bandytyzm em , ku chwale te*x 
czy innego faszyzmu zostaje P® 
niesione do rzędu cnót i  * 8 ® 
historycznych.

Nie wystarcza jednak  zda0 
hie spraw ę z tego, jak ie  są y  
i cele faszystowskiego "  't,*- 
m izm u". Tu nie o refleksję c >, 
dzi, lecz o przeciw działanie» 
re da się urzeczywistnić 
wspólnym wysiłkiem ludów, 
łających praw o, pokój i  *Pr8 ; 
dliwość społeczną.

*1BOLU
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Zgrzyta szpadel o żwir. Popy­
cha go w dół sprężony mięsień 
nogi. Potem zaciskają się mocniej 
ręce, napina grzbiet i szerokim 
odrzutem  leci poprzez gęstość 
niemal kroplistą powietrza przy- 
garść ziemi.

Z miejsca na miejsce. O trzy 
m etry dalej. Więcej nie rzucisz. 
A przygarść znowu wcale nie ta ­
ka drobna. Kilo tak ze cztery... 
Łopaty w zarądzie odcinka faso ­
w ane — szerokie jak szufle. Tyle, 
że do ręki przykładziste.

Od rannego łom otania w kaw a­
łek szyny — łom otania, co ma 
pewnie wypędzić z gnatów  w szel­
kie lenistwo nocne domowego 
w barłogu przyczajonego śpika 
— upłynęło już ze cztery godziny. 
Da razy już pan technik odwoły­
w ał Frankoszczaka i Zemanta od 
szpadla i wysylat ich po wodę 
Razy chyba z d z i e s ^  przerywał 
Grzeszczak rytm : wbić, przyci­
snąć — napiąć —• odrzucić — 
wbić. Opierał się w tedy na po­
przeczce u końca szpadiiska j od­
dychając ciepłą w atą pow ietrza 
patrzał dookoła, radując oczy tym 
co widział.

A więc w ydłużająca się liszka

I A W A N S
nasypu, a więc sinawy kosmyk 
lasu gdzieś nad horyzontem, a 
więc trzy wierzby, tam  gdzie Fran 
koszczak ł Zemant ciągnęli wodę 
ze starej polnej studni. A przede 
wszystkim najczęściej, a ukrad­
kiem spogiądał Grzeszczak na 
drogm ajstra Grudę. Obciągał 
spojrzeniami tymi jego — p ań sk ą- 
m ajstrow ską — alpagow ą m ary­
narkę z w ystającą z kieszeni m iar­
ką, jego buty w ysokie z pod kurzu 
krzyczące blaskiem o wyższości 
Grudy nad Grzeszczakiem i jesz­
cze trzydziestom a czterema ta k i­
mi, których spękane, komiteckie 
krypcie przyw ierały co chwila do 
żelaza łopaty.

Grzegoszczakc ieszył się. Dróg- 
m ajster najwyraźniej polubił go. 
Nie powiedział ani jednego spe­
cjalnego słowa, nie uśmiechnął się 
nigdy, ale przecie na robocie, na­
wet na takiej głupiej jak sypanie 
nasypu, jest tysiąc sposobów  oka­
zania względów, bez używania 
do tego niepotrzebnego strzępie­
nia języka.

Miejsce w wężu kopaczy miał 
zawsze G rzeszczak najlepsze. W y­
płatę dostaw ał jeden z pierwszych. 
Jak  trzeba było po jakiś g ra t czy

świstek sypać do zarządu sekcji 
— Grzeszczak już z góry mógł o d ­
kładać łopatę.

A przecież w taki skw ar przy­
jemniej trząść się na rozklekotanej 
furce, czy naw et drałow ać nie 
spiesząc się zbytnio — niż chylać 
się i prężyć w rytmie kopackiego 
węża.

Na tę życzliwość drogm ajstra 
Grudy staw iał Greszczak bardzo 
wiele. Drugi turnus roboty, do 
którego z całej sekcji miało być 
w ybranych tylko trzydziestu — 
miał jakby w kieszeni. A nawet 
liczył, że przy tym przetasow aniu, 
zostanie dziesiętnikiem, a może 
naw et magazynierem. Drogm aj. 
ster Gruda wyraźnie teraz szyka­
nował m agazynow ego i nie było 
mowy by ominęła go pierw sza re- 
dukcja.

Szykany te — nie wiadomo 
skąd j kiedy zrodzone — posvnałv 
się w łaściw ie od tego czasu, kie- 
dv m agazynowy W ójcik obchodził 
sezonowców razem z sekretarzem  
związkowym 1 zbierał podpisy do 
związku.

Oj napocił się w tedy Grzesz­
czak. Nie miał pojęcia co o takiej 
rzeczy może sobie pomyśleć pan 
drogm ajster — a przywykł jego 
gustem mierzyć swoje postępki. O 
aw ans przecie szło, o 2-gi tnurnus

A tu na złość Gruda sta ł nie­
daleko i naw et okiem nie m ru­

gnął. W odził wzrokiem za chodzą 
cym od człowieka do człowieka 
sekretarzem  — j nic. Żeby się 
ahociaż był wykrzywił.... Ale do­
brze wiedział z czym i jak od­
chodzili od każdego.

Zebrał się w sobie Grzeszczak 
i po daremnych błagalnych spo j­
rzeniach w stronę drogm ajstra o 
znak woli najcenniejszy, o radę
— wywalił:

— A wy co? Strajk o podwyż­
kę ustrajać będziecie.

— Tymczasem delegację w y­
ślemy, żeby wszystkich na drugi 
turnus zostawili — odpowiedział 
sekretarz.

Grzeszczakowi mignął w oczach 
ów drugi, okrojony w ludziach 
turnus. Czuł go w kieszeni. A jak 
wszyscy zostaną to i aw ansow ać 
na dziesiętnika czy m agazynow e­
go nie będzie. W iadom o tak się 
już będzie toczyć. Nie, to dla 
G rzeszczaka nie interes.

Odparł więc:
— Jakbyście akcję jaką robUi

— to, owszem, nie powiem, so li­
darnie stanę Robociarskie praw o 
znam. Ale związek? Znów abv 
składki... rodzinę mam... niby 
dzieci...

— Jak uw ażacie — wycedził 
zimno sekretarz i odszedł bez ser­
decznego potrząśnięcia ręką. A 
Grzeszczakowi zdaw ało się w te­
dy, że ujrzał błysk  zadowolenia

i uznania w oczach drogm ajstra.
I jeszcze mocniej poczuł w g a r­

ści drugi turnus i pierwszy awans.
• **

W biurze zarządu robót refe­
rent personalny zmarszczył czoło. 
Przyszło nagle polecenie, by przy­
spieszono o dwa tygodnie reduk­
cję i dziś jeszcze przesłać listy 
pozostawionych do dyrekcji głów ­
nej. Referent nie wiedział jak się 
do tego wziąć. Czuł, że jego ołó. 
wek nakreślić ma wyrok jeśli nie 
śmierci, to powrotu do nędzy 75 
ludziom. Chciał być spraw iedli­
wym. Ale cóż, kiedy nie było cza­
su z nikim się porozumieć, a dla 
referenta cała ta kupa ludzi, cała 
piąta sekcja — przedstaw iała so­
bą długą kolumnę nazw isk na po- 
rubry kowanej liście. Nazwisk
mniej czy więcej dźwięcznych, 
krótkich, chropowatych, o ryg i­
nalnych.

Referent w estchnął. Z ołówkiem 
w ręku odliczał po pięć nazwisk 
i przy p;ątym staw iał „ptaszka", 
który znaczył tyle, co drugi turnus.

Przy nazwisku Grzeszczaka
„ptaszka" nie postawił. Byto trze­
cie z kolei.

* *
5lt

Kietdy odczytali po robocie za­
wiadomienie i listę, Grzeszczak 
trząsł się, jak uderzony obuchem 
w głowę. Coś błagalnie w yjąkał 
do Grudy, ale drogm ajster zły na

u8biuro że jego nie zapytali -et
łował ratow ać swój a teg®
władzy bezwględną aprobaty , 
co było. Burknął coś it"
kowi i poszedł do magazyn® . ^
brykow ać nową porcję sZ£ 
magazynowem u na o d c h o d y  

Grzeszczak stał i s p o g l ? ® 3 ^  
koła. W szystko, na co 
z radością podczas o d p o a y ^  
przy pracy spierało S° 
gorzkim żółciowym bó |el11-

ter

Jrzeg f jak ci, co zapisali si? F 
parom a dniami do związk”

rze“

wiąz*" ' jak
rają się koło sw ego delega’a’ go, 
coś radzą, szumią... P' k3ć 0‘ 
żc-by tam iść, w kupie szUr2;ccie 
brony. Zatrzymał się:_ P jjędś
sam odm ówił, nie chciał- $
kpić, że dopiero teraz ki° 
bieda przyparła...

Jeszcze z pięc minut 
wał i w reszcie westchną •

— Ano — pokpią ł0 ! ra-j sR’ 
Robopiarze przecież: p O ^ ^ u r t *  
ale nie zjedzą. A może i 
dadzą? igc. \

I podszedł do kupy. c.7 
choć zgubił przed chwi ,
na m agazynow ego — t0 «io 

na człeń
, t'/^

_  C O  ^  « I J

samym czasie wysuną* ^
z kieszeni to jakoś m °z 
uratują.

Razem..-

zaraz aw ans  
zbiorowości.

A turnus ten drugi,



Depesze nocne z soboty na n ied z ie lę

Radość w Hiszpanii Ludowej Wojownicze zapowiedzi z Tokio
t po  skuteczne! ofensywie

^  *dojf^°n ^ent H arasa podaje, cofnięcia się. Zdołano stw ierdzić, 
przez wojska rządowe że powstańcy wycofali z frontu 

Belchite pow itane I pólno(nego wszystkie, oddziały ma 
w ^  c*lej H iszpanii rządo- rokańskie i włoskie, przenosząc 

^j ^ n e n .  radości. Zajęcie je  na fron t aragoński W ycofano 
l<i8p0 8e: P°zycji, k tó ra  przed 
%  3 S e m .W0W  domowej li- 
f^Ccz m ieszkańców, wieńczy 

hci,, ^ ofenzywę rządową na 
j, Wschodnim.

>Jljroczen*u do Belchite woj 
e zastały kilku tylko

również znaczną część lotnictwa 
i ciężkiego matonali? wojennego. 
Brygady powstańcze u 3 póinocy 
składają się obecnie z żołnierzy
an d a lu zy jsk ich  i naw arskicli.

W edług Agencji Domei, obie 
Izby parlam entu  przyjęły p ro jek ­
ty odpowiedzi na wygłoszoną m o­
wę tronową. W odpowiedziach 
tych obie Izby oświadczają, iż na­
ród  japoński pow inien zmusić Re­
publikę Chińską do zrewidowa­
nia stanowiska wobec Japon ii i

~  zaaiaty k u k u  tylko 
$̂1 {>* P odczas ataku zgi-

saruizon tej miej 
H  a  • fdobyw  ano dom po do- 
^ to g ^ 0*1̂  *łę za ozoł?i »dyna- 

i.P°Przedzający piechotę,
(j0 * 1 Sr«natam i ufortyfikow a 

®yło w Belchite, k tóre
%*He - jednej z  najgwał-
'hh. I*zych bitew  wojny domo- 

J’ ^ j c  spokój.

^*hlri donoszą, że na froncie 
*  o b e J ,;! W! ta,ńc>. nie przejaw ia- 

W | Ctl!e *Rdnej działalności.
'h tj^  u punk tach  kon tra tak  | brej woli, dbałych o dobro św ią­

t k o w y c h  zmusił ich do j ta“.

Dokoła włoskiej wizyty Mussoliniego

do ustalenia pokoju  na Dalekim  
Wschodzie.

M inister wojny Sugiyama o- 
świadczył, iż klucz do rozwiąza­
nia kwestii chińskiej tkwi w po­
wodzeniu oręża japońskiego. Na­
leży więc szukać szybkiego roz­
strzygnięcia, by trzecie m ocar­
stwa nie m iały okazji do interwen 
cji.

* *
*

P rasa włoska na naczelnych miej 
scach ogłasza komunikat DNB 
(Niemieckiego Biura Informacyj­
nego) o wizycie Mussoliniego w 
Niemczech oraz obszernie komen­
tuje jego spotkanie z Hitlerem.

„Piccolo" pisze, że celem trw a- 
go i pokojowego współżycia Wioch 
i Niemiec jest „zjednoczenie wszy 
stkich europejskich elementów do

jeszcze nie
Jasienice zatrzymały pociąg!
*  ft ru  zaszedł zupełn ie  nie

%  padek w strzym ania  
s  P in i J°toego na lin ii Frielberg  
1 °b o k  Burgenlandu,

O G RO M N YC H  M AS

° *  * < & j o £ y

**  hitlerowskiego 
hlużnierstwa

S  lnr!itenum spraw zagranicz- 
‘̂ i er0,T1Unikuie, iż w związku z 

i D i J 2* Rapaścią niemieckie- 
**lt u  a o ^ e r Arbeitsman" na 

i. » L Boskiej Częstochow- 
po?1, ada Rzeszy niemiec­

k i .  8 do wiadomości władz 
a ’ że przeciwko autorowi 

t *tw ^ zostało wytoczone 
^Vtpg,0, 2a& redakcja pisma o- 

a 8urowe ostrzeżenie.
(PAT.).

W ielka ilość M O T Y L I, jak ie  na 
w iedziły  przed  tygodniem  po łud­
niowo - wschodnią część Austrii, 
spowodowała powstanie o lbrzy­
m iej ilości gąsienic, k tóre  czynią  
też w ielkie szkody na polach.

N a w spom nianej lin ii V T K N Ę ­
Ł Y  PO CIĄG I Z  POWODU Z A ­
T A R A S O W A N IA  P R Z E Z  G Ą SIE  
N IC E  TORU, k tó ry  stał się śliski, 
uniem ożliw iając posuwanie się 
wagonów. M usiano sprowadzić k il 
ka lokom otyw  celem  uruchom ie­
nia zatrzym anych pociągów.

Wizyta ministra 
estońskiego

Przybył do Warszawy z oficjalną 
wizytą minister spraw zagranicz­
nych Estonii Fryderyk Ackel w to­
warzystwie małżonki, oraz dyrekto­
ra depertamentu ministerstwa spraw 
zagranicznych Estonii p. Kaasika.

W spółpraca włosko - niemlec- ko decydujące dla utrzymania po 
ka dyktowana jest nie egoistycz­
nymi celami obu narodów, ale tro­
ską o pokój powszechny (!?).

„Popolo di Roma* podkreśla, że 
spotkanie Mussoliniego z Hitle­
rem jest nowym solidnym dowo­
dem trwałości osi Rzym — Berlin, 
co podniesione zostało przez Mus- 
soliniego w jego ostatniej mowie, 
wygłoszonej w Palermo. Niemcy
narodowo-„socjalistyczne‘‘i Włochy
faszystowskie — pisze dziennik— 
reprezentują wysokie wartości, 
stworzone przez współczesną cy­
wilizację (!?), zrodzoną na gru­
zach starej i wymarłej ideologii.
W łochy i Niemcy są gw aranta­
mi (?) ładu i pokoju, postępu (!) 
oraz sprawiedliwości (1).

„M essaggero" zauważa, że ,.na 
całym świecie spotkanie Mussoli­
niego z Hitlerem uważane jest ja-

Kronika krakowska
R adio  k r a k o w s k i e

koju i równowagi w Europie (?).
W oparciu o dorobek swych 

„rewolucyj narodowych", Niemcy 
i Włochy, stojąc na straży insty­
tucji rodziny, własności, honoru i 
poczucia odpowiedzialności, bro­
nią zasad cywilizacji, zagrożo­
nych przez azjatycki bolszewizm. 
Dlatego też porozumienie włosko- 
niemieckie odda olbrzymie usługi 
całej cywilizacji, a przeciwstawić
mu się może tylko M oskwa".

•  **
Według wiadomości nieurzędowych, 

ustalona została na 25 września wizyta 
Mussoliniego w Niemczech. Pierwszy 
etap stanowić będzie wizyta u Hitlera 
w Ojiersalztierg, gdzie Mussolini zabawi 
jeden dzień. Następne dni swego pobytu 
w Niemczech spędzi on w Berlinie oraz 
na manewrach w Meklemburgu. |

Jak słychać, Mussolini udać się ma 
następnie z wizytą do Budapesztu.

Jak  podaje agencja Domei, woj 
ska japońskie wspierane przez lot 
nictwo zajęły Tang - K uan - Tun, 
miejscowość położoną wzdłuż li- 
nii Tien - Tsin — Pekin.

Siła oparu Chińczyków
W edług korespondenta agencji 

Reutera, Japończycy już prze­
szło tydzień temu mieli rozpocząć 
potężną ofensywę z półwyspu Wu

Sung, aby zaatakow ać z boku po 
zycje chińskie w rejonach Kiang- 
Nan i Czapei. Dotychczas Japoń­
czycy nie odnieśli znaczniejszych 
sukcesów i nie zdobyli ważniej­
szych punktów strategicznych.

Japończycy spodziewali się do­
konać olbrzymiego posunięcia w 
Szanghaju, a tymczasem napoi- 
kali na b. silny opór. Im dalej pój 
dą w głąb kraju, tym trudniejsze 
będzie zadanie atakujących. Błot­
nisty teren uniemożliwi utycie 
czołgów, a zaopatrywanie wojsk 
japońskich w żywność ia municje 
stanie się poważnym zagadnie­
niem.

Jeżeli Chińczycy u trzy n -ja  się 
przez dwa miesiące, to zdobędą 
wszelką potrzebną broń, a w ów ­
czas konflikt wejdzie w stadium 
dla Japonii o wiele trudniejsze.

Straszliwy pożar
wywołał zapalony samolot

Samolot japoński, który zapalił] mi pożar w dzielnicy Czapei w o- 
się w powietrzu i spadł poza li- kolicach dworca północnego, 
niami chińskimi, wywołał olbrzy-|

Od dwóch nalotów
zginęło 3 tysiące mieszkańców
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S S J S J * ^  5-I:;..Pod.vn wiejsldch.

Ipłyty). 12.15 Za-

i ^

* i5.ee
(płyfy). 15.40

*^.00 Pagadaujkfl

Bi, wiejsz 
(Płyty). 18.00

aktualna. 18.10 Wesoła muzyczka 
(płyty). 18.40 Program  na jutro. 
18.45 Wiad. sportowe z Pomorza.
23.00 Tańce i piosenki (płyty).

WTOREK, 7 wraeśnia
14.40 Citcomo Puccini — Fragmenty 
z op. „Madame Butterfly" (płyty). 12.15 
Kredyty łąkowe — pogadanka rolnicza— 
wygł. inż. Józef Krzysztofowiez. 13.00 
Muzyka popularna (płyty). 15.00 Lek­
kie melodie (płyta za płytą). 15.40 Wia­
domości z Poznania. 18.10 Rozmowa ze 
słuchaczami — przeprowadzi Stanisław 
Nowakowski. 18.20 Chwila skrzypiec 
(płyty). 18.40 Program na jutro. 18.45 
Wiad. sportowe z Pomorza. 23.00 Tań­
ce i piosenki (płyty).

R s d io - P o z n a ń
PONIEDZIAŁEK, 6 września.

11.40 Kilka walców odegra orkic. 
s tra  Dajosa Beli (płyty). 12.15 Mu­
zyka dla wsi (płyty). 12.25 Kunszt 
koloraturowy (płyty). 13.00 Życe 
kulturalne i społeczne Poznania. 
13.05 Koncert życzeń z płyt gramo­
fonowych. 14.05 Przegląd giełdowy. 
14.15 D. c. koncertu życzeń. 18.00 
Skrzynka ogólna — omówi dyrektor 
dr. Zenon Koaidowski. 18.10 Profile 
artystyczne: Leopold Stokowski (II 
audycja (płyty). 18.40 Program  na 
jutro. 18.45 Wiad. sportowe lokalne.
23.00 Wieczór muzyki włoskiej (pły­
ty ).

WTOREK, 7 września
11.40 Gie8cking gre Beehovena (pły­

ty). 12.15 „Kiedy rozpocząć siewy" — 
pogadanka rolnicza inż. Franciszka Cheł- 
kowskiego. 13.00 Życie kulturalne i 
społeczne Poznania. 13.05 Koncert, po­
święcony utworom Franciszka Liszta 
(płyty). 14.05 Przegląd giełdowy. 14.15 
Fragmenty ze słynnych baletów (płyty). 
13.10 Audycja skrzypcowa w wykona­
niu Marii Sziajberówny. 18.40 Program 
na jutro. 18.45 Wiad. sportowe lokalne.
23.00 Muzyka taneczna (płyty),

Dyżury lekarzy
Dnia 6 września ■— noc.

Braciejowski Jakub — Sallinarna 
22, tel. 18-64.

Gottlieb Izydor — Długa 38, teł. 
115-00.

Hollander E rna — Karmelicka 48 
tel. 147-34.

Kubijowicz Bohdan, — Pasterska 
27, tel. 118-21.

Co graią w kinoteatrach
ADRIA: „King Kong" (nowe wy­

danie).
BAGATELA: „Dziewczę z Prate- 

ru" i „Spacer po Wiedniu".
ATLANTIC: „W ielka miłość Be- 

ethovena" i „Tańczący pirat"
DOM ŻOŁNIERZA: „Czterech i

pół muszkieterów".
SŁONKO; „Sonata Kreutzerow-

ska1' i .Kajakowcy na Drwinie". 
PROM IEŃ: „Dama kameliowa". 
ŚWIT; „Tajny plan R. 8 '. 
UCIECHA: „Droga do Rio de J a ­

neiro".
WANDA: „Poświęcenie" i „Ko. 

chana rodzinka".

PONIEDZIAŁEK, 6 września.
12.15 Kilka informacji. 12.25 Ed­

ward Elgar (płyty). 18.55 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 15.05 Krakow­
ski dziennik sportowy. 15.10 v dczyt 
Eksperyment w biologii, wygł. dr- 
Stanisław Skowron, doc. U. J. 15.25 
Mark Hamburg gra... (płyty). 15.40 
Lokalne tviad. gospodarcze. 18.00 
Lekkie piosenki w wyk. Gracie Fields 
(płyty). 18.10 Program  na dzień na­
stępny. 18.15 Z twórczości Ryszarda 
S traussa (płyty). 18.45 Lokalne 
wiad. sportowe. 23.00 Muzyka tanecz 
na (płyty).

WTOREK, 7 września
11.40 Muzvka z płyt. 12.15 Kilka in- 

formacji. 13,55 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 16.05 „Czy wiecie, ze,... . 15.25 
Kwadrans muzyki fortepianowrej (pły- 
tv). 15.4,0 Lokalne wiad. gospodarcze. 
18.10 Program na dzień następny. 18.15 
Recital fortepianowy Ireny Brossówny. 
18.45 Lokalne wiad. sportowe. 23.00 Mu­
zyka taneczna (płyty).

Z  t e a t r ó w
TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek, 6 września popoł. — 
„Freuda teoria snów".

Według uświadczenia tnisjona.
] rzy amerykańskich, przybyłych z 

Szang - Szu, w wyniku dwóch 
lotów japońskich zabitych zostało 
w Czang - Szu (na północno - za 
chód od Szanghaju w kierunku 
Nankinu) przeszło 3 tysiące mie­
szkańców.

Na wypełnione tłumem ulice 
spadł deszcz bomb i kul karabi­
nów maszynowych. Większość

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

mieszkańców tego 100-tysiączne- 
nego miasta uciekła w popłochu 
na wieś.

Uszkodzony okręt 
japoński

Agencja Central News donosi z 
Amoy, że w czasie bombardowa­
nia tamtejszych fortów przez ja­
pońskie okręty wojenne, baterie 
chińskie zdołały uszkodzić jeden 
z okrętów japońskich. Okręt ten 
przyczepiony został do innego o- 
krętu i odpłynął w nieznanym kie 
runku.

U ffiailoiiigiifcci mr *
Mlonawe zsrclni 
ywsszi sporlow/ih

Radio warszawskie
PONIEDZIAŁEK, 6 WRZEŚNIA. 

WARSZAWA L 6.15 Pieśń. 6.18 Gim­
nastyka. 638 Płyty. 7.00 Dziennik porań- 
ny. 7.10 Płyty. 8.00 Audycja dla &zkół,
11.15 Audycja dla szkM. 11.40 Płyty. 
11.57 Hejnał. 12.03 Dziennik południo­
wy. 12.15 Pogadanka dla gospodyń. 12.25 
P <v. 12.40 „Futro na zimę". 15.45 Wia­
domości gospodarcze. 15.55 Wiadomości 
z Targów Wschodnich. ló-O11 Audycja dla 
dzieci starszych. 16.15 Lekkie piosenki. 
16.45 Jak podróżowali dawni Polacy,
17.00 Polska Kapela Ludowa, 17.50 No­
we prąd; w łowiectwie. tS.Oó Skrzynka 
techniczna. 18.10 Program na jutro. 18.15 
Obce piosenki. 18.50 Pogadanka aktual-

. t9.00 Miniatury kwartelcwe. 19.40 
Pogadanka sportowa. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Koncart rezrywkowv, 
2'.45 „Pan Tadeusz" — recytuje St. Ja­
racz. 2.2.00 Pieśni Tatarów. 22.20 Pieśni 
Haydna, Schuberta i Schumanna. 22.50 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II (Mokotów), fala 216,8
13.00 (Płyty). 14.00 Informacje i pro 
gram na jutro. 14.06 Płyty. 15.00 Poga­
danka. 15.10 Życie kulturalne stolicy.
15.15 Koncert solistów. 2,7,00 Wiadomo­
ści sportowe. 22.05 „Powieść bez miło­
ści", szkic Rojowicza. 22.20 Płyty. 23.15 
Płyty.

WTOREK, 7 września 
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń.

G.18 Gimnastyka. 6.38 Płyty. 7.00 
Dziennik poranny. 7.10 Płyty. 8,00 
Audycja dla szkół. 11.15 Słuchowi­
sko Ewy Szelburg - Zarembiny, i.1.57 
Hejnał. ’ 12.03 Dziennik południowy.
12.15 Skrzynka rolnicza. 12.25 Mata 
O rkiestra P. R. 13.00 Przerwa. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Au­
dycja słowno • muzyczna. 16.20 Kon­

cert kameralny. 16.45 Góry central­
nej Polski. 17.00 Orkiestra F ilh a r­
monii. 17.50 Pogadanka turystyczna.
18.00 Aktualności finansowo . gospo 
darcze. 18.10 Program  na jutro.
18.15 W dniu święta Brazylii. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Skecz, 
19.20 Piosenki i walce. 19.50 Sport.
20.00 „Cyganeria". 22.50 Ostatnie 
wiadomości..

WARSZAWA II :  13.00 Płyty. 14.00 
Informacje i program  na jutro. 14.06 
Recital fortepianowy. 15.00 Reportaż 
z życia. 15.15 Zespół salonowy, 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.06 Felieton 
Wincentego Rapackiego. 22.20 Płyty.
23.15 Muzyka taneczna.

Kącik  r a d io w y
„FUTRO NA ZIMĘ" -  REPORTAŻ 

Z PRACOWNI KUŚNIERSKIEJ.
Zbliża się zima. W składach futer, w 

pracowniach kuśnierskich zaczyna się 
ruch. Panie przymierzają futra droższe i 
tańsze, przeglądają skórki, potrzebne do 
modernizacji ich starych okryć futrza­
nych. Mało kto wie, skąd lc futra pocho­
dzą, w jakich warunkach żyją ci, dzięki 
którym powstają prawdziwe arcydzieła 
sztuki kuśnierskiej. Opowie c tym radio- 
słuchaczom p. A. Czermiński w 9wym 
ciekawym reportażu, który wygłoszony 
zostanie dnia 6 września o godz. 12 40 
przed mikrofonem t - ’—łośni lwowskiej.

..PAN TADEUSZ" v TECYTACJI 
JARACZ .

Przepiękny, melodyjn. wiersz rnickie, 
wiczowski ożyje w radio w specjalnych 
audycjach, które nadawane będą od po 
niedziałku, dnia 6 września do dnia 10 
września włącznie o godz. 21.45.

Niewielu je»t sławnych sportow. 
ców, którzy porzuciwszy szeregi arna 
tiłsk ie  na -porow ej profesji, io ■ 
bili się poKaźnej to ruiny. Na palcach 
można wyliczyć tych, którym los i ta  
lent dały w ręce duże majątki.

Na czoło milionerów sportowców 
wybija się gwiazda lodowisk * -jata 
— Sonia Henie, która w prezciągn 8 
lat utrzymała mistrzostwo świata w 
jeździe figurowej na łyżwach. Sonia 
Henie jest dzisiaj najlepiej opłaca­
ną gwiazdą łyżwiarstwa w U. S. A. 
W roku biueżącym zarobiła astrono­
miczną niemal sumę dolarów'. Za 10 
występów w dzięsieciu różnych mia. 
Stach Stanów Zjednoczonych otrzy. 
rnaał honorarium w wysokości 130 
tys. dolarów. Obecnie nie bierze 
mniej za wieczór pokazu jazdy figu­
rowej na olbrzymiej arenie lodowej 
w New Jorku, jak 7.500 doi. Jej gaża 
filmowa za nakręcenie jednego f i­
rnu wyno&i 90.000 dolarów. Na rok 
1937 ma zakontraktowane jeszcze 
trzy filmy.

Z pośród sportowców najlepiej za­
rabiają dżokeje. Zwłaszcza w Anglii 
tego rodzaju kasta sportowców nie 
utraciła jeszcze hegemonii na rynku 
profesji sportowej. Znakomity dżo­
kej Fred Archer, którego nazwisko 
przeszło do historii torów wyścigo­
wych, pozostawił po śmierci w spad­
ku swej siostrze 2 miliony marek. 
Obecny mistrz toru wyścigowego w 
Anglii, Gordon Richards, na ujeżdża­
niu koni dorobił się już milionowego 
m ajątku, i w dalszym ciągu znajduje 
się w doskonałej formie sportowej, 
co mu pozwala zebraną fortunę jesz­
cze przez długi czas pomnażać.

Prezydent U. S. A. otrzymuje 75 
tys. dolarów gaży rocznej. Słynny zaś 
.basebalista" Babe Ruth otrzymał, 

będąc u szczytu swej kariery spor. 
towej 40.000 dolarów za sezon. Do 
tego dochodziły wpływy z reklamy, 
audycyj radiowych i filmów pokazo­
wych.

Z pośród wioślarzy, zarabiających 
oważne sumy, wymienić należy Wło­
cha Constanta Girardengo, który 
przez wiele la t błyszczał na firm a­
mencie sportu wioślarskiego, otrzy­
mując kolosalne honoraria za swe 
występy w Ameryce.

Do milionerów w sporcie pięściar- 
sldm należą: Tunney, Dempsey i
Sehmeling. Na czele stoi Tunney, 
długoletni m istrz świata wszechwag. 
Jego obie walki z Dempseyem zakoń­
czone zwycięstwem dały mu bajkowe 
wprost dochody. W r. 1927 za walkę

otrzymał lwią część sumy 2.668.000 
dolarów wpływów kasowych. Pierw­
sza walka Tuneya dała mu 1.895.780 
dolarów. Drugi milioner w boksie — 
Dempsey, mimo iż gromiony był pa­
rokrotnie przez Tunneya, dorobił się 
jednak niezłej fortuny, z której wię­
kszą część dawno już stracił.

Do milionerów z pośród świato, 
wych gwiazdorów bokserskiego rin­
gu należy jeszcze Max Schmitling, 
który za walkę z Sharkeyem t trzy ­
mał kolosalne honorarium w wyso­
kości 749.935 dolarów. Sehmeling jest 
pozatym nietylko znakomitym pię­
ść arzem, ale i wzorowym rolnikiem. 
Posiada duży m ajątek ziemski, dosko 
nale utrzymany i zagospodarowany. 
Ci trzej bokserzy zamykają naną 
obecnie listę sportowców—milione­
rów.

T enis
PIERWSZE ZWYCIĘSTWO 

JĘDRZEJOW SKIEJ.
W Forest Hills rozpoczęto między 

narodowe mistrzostwa tenisowe Sta­
nów Zjednoczonych w grach poje- 
dyńczych pań i panów.

W grze podwójnej pań startu je  Ję  
drzejowska. Wczoraj Polka rozegra- 
ta pierwszy swój mecz w rundzie 
eliminacyjnej, bijąc Amerykankę 
Mec Lennan 6:2, 6:1.

L . a k * t o « a L . e '* V f c a

in ż . Ró ż e w ic z  z a w ie s z o n y  
PRZEZ PZLA.

Zarząd Pol. Zw. Lekkoatletyczne-
go zdecydował się przeprowadzić do­
chodzenie w sprawie działalności kie­
rownika akademickiej drużyny pol­
skiej na igrzyskach w Paryżu, p. Ró­
żewicza. Dochodzenie to powierzono 
Warszawskiemu OZLA, który jedno­
cześnie zawiadomiono, te  p. Róże- 
wicz został narazie zawieszony. 

NADZWYCZAJNE WALNE 
ZEBRANIE P. Z. L. A.

W związku z rezygnacją inż. W’. 
Znajdowskiego ze stanowiska preze­
sa Pol, Zw. Lekkoatletycznego, odbę­
dzie Bię w drlgiej połowie b. m. nad­
zwyczajne walne zebranie PZLA.

L otn ictw o
SKOK ZE SPADOCHRONEM 
Z WYSOKOŚCI 11.037 MTR.

Lotnik sowiecki, Kejtanow, mistrz 
w skokach spadochronowych, pobił w 
tych dniach rekord światowy wyso­
kości skoku. Kajtanow skoczył z su- 
lotu, który znajdował się na wysoko­
ści 11.037 mtr.

Czas trw ania skoku wynosił 30
s Dempseyem o mistrzostwo śiwata minut.



SZTAFETA
R O BO TN IC ZA

Zawody kolarskie R.K.S. „Naprzód"
Zwycięstwo Manowskiego „Skra1. u

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Na Zlot! września
W dniu 19 września r. b, zja­

dą się do stolicy naszego kraju 
młodzi robotnicy na Ogólno­
krajowy Zlot Młodzieży, aby 
stwierdzić swe wielkie przy­
wiązanie dla idei wolności i po 
wszechnej sprawiedliwości, oraz 
by demonstrować swe postula­
ty-

W dniu tym zjedzie się ze 
wszystkich zakątków kraju mlo 
dzież robotnicza, aby przedefi- 
lować w karnych szeregach 
przez ulice Warszawy i stanąw­
szy na stokach Cytadeli, u stóp 
historycznej szubienicy, gdzie 
życie swe oddawali dla Spra­
wy najlepsi synowie proletaria­
tu, złożyć uroczyste przyrze­
czenie, że młoda gwaria prole­
tariackich mas będzie wierna 
ich ideałom i pójdzie drogą 
przez Nich wskazaną .

W zlocie tym weźmiemy u- 
dział również my, czerwoni 
sportowcy, by stwierdzić, że 
nie cbcą nam jest walka klasy 
robotniczej, że myśli nasze i 
serca są również Czerwone,

Wyjdziemy, by wykazać, ze 
mimo trudności spotykanych 
na każdym kroku, potrafimy 
iść naprzód, że mimo szykan i 
represji, nie ugniemy się,

W „rewii“ Sportu Robotni­
czego na boisku Skry zademon­
strujemy swój dorobek, który 
osiągnęliśmy mimo braku jakiej­
kolwiek pomocy ze strony 
czynników państwowych, tych 
czynników, które oficjalnie przy 
znają, że sport robotniczy osią­
gnął wyższą moralność od mie­
szczańskiego, a mima to uwa­
żają za wskazane pozbawić go 
wszelkich świadczeń.

Wielka ta manifestacja, — 
„Zlot ogólnokrajowy" — wyma­
ga od nas nakładu pracy i wy­
siłku, aby wypadła wspaniale

Nie może zbraknąć żadnej 
naszej placówki w tej manife­
stacji.

Szczególnie tu w Warszawie, 
jako gospodarze musimy doło­
żyć starań, aby Zlot spełnił swe 
zadanie.

A więc do czynu, niech czas, 
jaki nas dzieli od 19 września,

kluby poświęcą na propagandę 
i przygotowanie, aby Zlot mło­
dzieży robotniczej zamienił się 
w wielką manifestację młodego 
pokolenia Polski Pracującej,

Z. PIETRZYKOWSKI.

W czoraj od-był się wyścig kolar 
ski na dystancie około 30 kim. W 
zaw odach wzięło udział 75 zaw o- 
dołków ze Skry W -w a, D rukarza, 
Okęcia, PZTK., Czechowic, Orka 
nu, Fortu Bema, T udora, N aprzo­
du B. W ., oraz wielu niestow arzy 
szonych.

Propagandow y wyścig w zbu­
dził olbrzymie zainteresow anie w 
całej okolicy, grom adząc szpalery 
publiczności wzdłuż trasy.

WYNIKI TECHNICZNE.
1) Manowski Jan, Skra W -wa, 

w czasie 0.51.9.8.
2) Ctyczyński Józef, Zw. Strzel. 

Pruszków, St. Mech.
3) Swidzińsld Edward, Okęcie.
4) Kwiatkowski Stanisław, (P. 

Z. T. K.) W -wa.
5) Bieniek Mieczysław, Fort Be 

ma.
MISTRZOSTWA BRWINOWA 

1937 roku.
1) Mistrz Olejniczak Józef, Na.

przód BRS.
2) Wice-mistrz Komandorek Jó 

zef, Naprzód BRS.
3) W asilewski Roman, niestow.
Robotnicza drużyna N aprzodu 

spraw nie zorganizow ała bieg. T ra  
sa biegła na linii Brwinów — No 
w a W ieś, Brwinów — Grodzisk— 
Brwinów. Droga była ciężka, 
lecz organizatorom  chodziło o ce­
le propagandow e. Zdecydowanie 
zwyciężył M anowski. W alka by-

iwścWła ciężka, albowiem w ^  
wzięli udział znani kolarze z 

mieszczańskichzyn &W  specjalnej klasyfikąc)1
. -1/

wodnik Naprzodu Olejnie:

•vłstrzostw  Brwinowa zwycięż.
zak *

zef, 2) Komandorek Józef.
Pierw sza w takiej skali 'go!* ' 

zorganizow ana przez Klub 
tniczy w yw ołała olbrzymie 
teresow anie publiczności, 
oblepiła dosłownie całą tra®*’

Ożywienie w piłkarstwie roD.
PECHOWA PORAŻKA 

BAŁTYKU.
Przy bardzo podłej pogodzie na 

boisku w Bydgoszczy, pokrytym 
kałużami wody, Bałtyk rozegra1 
mecz z miejscowym K.S. Ciszew­
skim.

na Pomorzu
Gra gospodarzy była b. °sg 

miejscami brutalna. Poziom

Kwiatki z niwy sportu mieszczańskiego
Skończy sic popiecznictwo łobuzerii ze strony WOZPN-u

niczny był niski, a to g łó ^ m ^ -
skutek fatalnego boiska, ‘' ‘ di 
ny grały na siłę. Za brota!fl| i  l 
sędzia usunął Szolca (Ci® 
boiska.

po r t. 
st<$
t # r

Do przerwy wynik 1:1.
wie R.K.S. miał przewagę-

Mamy w niedawnej pamięci „występ“ 
Tarłowskiego i Bratka w Czerniowcach,

Policja wkroczyła wówczas dopiero, 
-dy kierownikowi kuch.ii grozili zabi-

którzy koszulce reprezentacyjnej leiem  za to, że ten rzekomo za mało
Zakolło-Połski, wyszli na kort pijani, 

wało się w „eleganckim świecie“ ra­
kiet...

Nie zdołaliśmy w ciągu tygodnia za­
pomnieć o „występach" kolarskiej repre­
zentacji Polski: Napierały, W asilewskie­
go; Kapiaka na mistrzostwach świata w 
Kopenhadze. O ich „ambicji sportowej" 
(Napierała i Kapiak nie dokończyli wy­
ścigu. Wasilewski przybył... 23-ci) i o ich 
„przyzwoitym" zachowaniu wiele, bardzo 
wiele może opowiedzieć kierownik dru­
żyny z ramienia P. Z. T. K-oh.

A już w ubiegłym  tygodniu — nie na 
terenie zagranicznym, ale w krajr nowe 
„wydarzenia", hańbiące im ię „oficjalne­
go" sportu'.

W Andrychowie P. Z. P. zorganizował 
obóz dla „młodych" pływaków. Zaanga­
żowano kosztownego trenera ameryk. p. 
Steepa. „Fachowa" prasa puszczała „na 
lipę" pocieszające wiadomości z obozu, 
fótomojltażę o tym, jak wspaniałe się 
tam rozwijają talenty... Aż tu nagle na 
di'.-a dni przed końcem „obóz" rozpędzi­
ła policja.

I có się okazało? Większość „młodych 
t:.lentów“ — nie trenowała. Uczestnicy 
kradli i rabowali. Bynajmniej nie sprzęt 
sportowy. Ale zegarki, portmonetki i... 
bieliznę. Tacy pływacy, jak Talaga z 
A. Z. S.-u (W lino) podejrzany jest o o- 
kradanie kolegów. W ięcej: dali się e 
znaki bogobojnym andrychowiakom. U- 
czestnicy obozu stali się postrachem o- 
grodników: rabowali w okolicy sady i 
niszczyli je, łamiąc gałęzie drzew.

obfite dania im wydawał.
Ale to jeszcze nie wszystkie 

świadczące o demoralizacji w sze­
regach sportowców mieszczań­
skich. Oto „Express Por.“ z dn. 3

Robotnicze Kluby
w Lidze Okręgowej Zagłębia

W skład Ligi Okręgowej (Czę­
stochow a, Zagłębie) wchodzi 10 
klubów : 1) Brygada, 2) R . K. S. 
Zagłębie, 3) Gz. K. S., 4) K . S. 

.W arta , 5) Częstochówka, 6) Sar- 
rnacja—Będzin, 7) B rynica—Cze­
ladź, 8) Turyści, 9) R.K.S. Skra— 
Częstochowa, 10) U nia — Sosno­
wiec.

Już w pierw szą niedzielę wrze­
śnia rozpoczną się rozgrywki.

Trudno narazie przewidzieć, j a ­
ki będzie wynik rozgrywek o m is­
trzostwo. N ajsilniejsza drużyna 
okręgu, Brygada, jak wiadomo, 
potknęła się w rozgrywkach o wej 
ście do ligi państwowej. O „suk 
cesję" tytułu mistrza okręgu sto

Zaczy walkę Brygada z R.K.S 
głębie.

Wielu już teraz przewiduje zwy­
cięstwo Brygady. Nie trzeba jed ­
nak zapominać, że R.K.S. Zagłębie 
jest drużyną ambitną i potrafi być 
groźną. „Piłka jest okrągła" i kto 
wie, czy R. K. S. nie stawi czoła 
zapoznanej Brygadzie, zaprawio 
nej w bojach ligowych.

„P iłka  jest okrągła" i k to  wie, 
czy R. K. S. Zagłębie nie stawi 
czoła i  zapoznanej Brygadzie, za­
praw ionej w bojach  ligowych 
M amy w niedaw nej pam ięci re ­
misowy mecz R. K. S.-u z B ryga­
dą. N ajbliższe jed n ak  rozgryw ki 
w yjaśnią, jak i uk ład  sił będzie w 
Lidze Zagłębia.

sierpnia donosi, że z obozu „dla 
młodych talentów " wyrzuceni zo­
stali juniorzy P. W. A. T. T. za 
nieprzyzwoite zachowanie .

—  Skąd to?— narzuca się pyta­
nie — aż tyle „ciemnych charak­
terów" w szeregach mieszczan 
skich sportowców?

Gdzie i kto wyhodował to ła j­
dactwo?

Odpowiedź jest jasna: wyhodo­
wali ich „panowie" .opiekujący 
się i robiący w sporcie mieszczań­
skim.

W ypielęgnowały „znane meto • 
dy“ ich działania w sporcie.

Oto są tylko następstw a: „han­
dlu" talentami, zaspakajania ich 
kaprysów .fundowania .często nie 
przyzwoitej reklamy itd. Słowem, 
robienia sportu „na wazelinę".

Teraz dopiero spostrzeżono się, 
jak  wielkie nastąpiło, na skutek 
tego, obniżenie charakterów. Że 
oto wyhodowano tym systemem 
ludzi bez charakteru, a nawet w y­
kolejeńców, w których zabito po­
czucie odpowiedzialności .godnoś 
ci osobistej i honoru.

Rozgrywki w Lidze Zagłębia
rozpoczęły się

UDZIAŁ R.K.S. ZAGŁĘBIA 
I SKRY (CZĘSTOCHOW A).
W nowo utworzonej lidze ok rę­

gowej zagłębiowskiego O.Z.P.N.-u 
rozpoczęły się rozgrywki, w któ 
rych udział biorą robotnicze k lu­
by: Zagłębie i Skra.

Pierwsze mecze rozpoczęły się 
w ubiegłą niedzielę. N iespodzian­
ką jest przegrana 6:1 (2:1) Skry 
w spotkaniu w Zawierciu z miej­
scową W artą. W Dąbrowie G ór­

niczej Sosnowiec pokonał Zagłę 
bie 4:0 (1 :0). Porażka ta  jest 
„problem atyczna", albowiem R. 
K. S. wystąpił bez najlepszych gra 
czy: Kłosa, Pękalskiego i Mazura. 
Gwiazda z Borek została pokona­
na 4:1 (1:0) przez będziński Ha- 
koach.

Dziś w ramach rozgrywek ligo 
wych spotkają się: Skra — Zagłę­
bie.

Robotniczy ruch sportowy wiele 
wysiłków wkłada, by metody spor 
tu mieszczańskiego, jak  bakterie, 
nie przedostały się do jego organi 
zacyj.

Obecnie, a właściwie od kilku 
miesięcy, w związku z nieprzy 
stąpieniem Znicza do rozgrywek 
Ligi Okr. — działacze sportu mie­
szczańskiego usiłują przenieść ich 
sposoby działania do klubów ro 
botniczych.

Mianowicie skoro nie mogli prze 
łamać jednolitego, negatywnego 
stanowiska do Ligi Zarządu Zni­
cza, zaczęli ci panowie robotę „od 
kuchni". Zaczęło się kupowanie 
poszczególnych graczy i zaczęli 
„fabrykować bunt".

Do wyrobienia gruntu i nastro­
jów został tym panom przydzie 
lony „Nowy Sportowiec", wycho 
dzący w W arszawie.

Kiedy zbliżała się gorąca chwi­

la terminu pierwszego meczu o m i­
strzostwo „ligi" wskiej, „N. S." 
zastosował sprytny chwyt. W je 
dnym miejscu podana jest rzeko­
ma uchwała Zarządu „Znicza* o 
wzięcie udziału w rozgrywkach „U 
gowych".

O uchwale takiej nikt nie wie­
dział, ponieważ „posiedzenie po­
niedziałkowe", * o którym pisa: 
„N. S.‘‘, było tajne. W ięc albo 
„konfident" „N ,S.“ fałszywie po 
informował ,albo Sz. Redakcja wy­
ssała wiadomość z palca... żeby 
zdemoralizować i zbuntować g ra­
czy Znicza.

Przypuszczenie to znajduje u- 
zasadnienie w omówieniu horos 
kopów pierwszych meczów „ligi ' 
„Znawca" z „N. S.“ daje łaska­
wie Zniczowi w ygraną z H uraga­
nem. Tu fałszywa wiadomość, tam 
wzięcie pod ambicję... to powinno 
wziąć piłkarzy Znicza.

W numerze poniedziałkowym i  
dn. 23.VIII Nr. 3 wylazło w resz­
cie szydło z worka. „Strajk piłka­
rzy Znicza. Kłótnia graczy z pre 
zesem Znicza o ligę okr.“ . Z najdu­
jemy tam szereg pozornych non­
sensów i pochwał warcholstwa, 
które mają na celu oderwanie pił­
karzy Znicza od swegu klubu m a­
cierzystego. Że oto kierownik sekcji 
„zamierza podać się do dymisji" 
Dalej jest wiadomość o jakimś 
walnym zebraniu przy udziale ta 
jemniczego .zaproszonego delega­
ta W OZPN-u (co? to za szuja?), 
na którym spodziewana jest dy­
misja prezesa.

Dziwne: N. S. nie mowi co za 
walne zebranie — klubu, czy sek­
cji? Dalej kto zaprosił przedstaw i­
ciela W.O.Z.P.N.-u i dlaczegóż 
wresz ie do dymisji ma się oodać 
prezes Znicza. Przed tym miał się 
podać kierownik sekcji P. N„ te­
raz dla odmiany prezes. Ale kom­
plikacje.

CO SIĘ ZA TYM WSZYSTKIM 
KRYJE?

Od kilku lat w Pruszkowie pe 
wna fabryka „tworzy" klub.. 
„sportowy".

Szuka tu. Szuka tam. Podobała 
im się drużyna piłkarska Znicza 
Obecnie odnowiono m arzenia c

wy sportowiec" (nazwa nadana 
chyba przez ironię). Interesują nas 
tylko „kontakty" N. S. z p. p. od 
zakładania nowych klubów i jak 
„korzystne" są te kontakty dla 
„N. S.“.

A teraz szanowni „twórcy" spor 
tu mieszczańskiego! Na nic się nie 
zdazą wasze ataki „od kuchni". 
Może zdołacie kupić, zdemoralizo­
wać i zbałamucić naiwnych. Obie­
cujcie posady..., złote góry. Fun­
dujcie, rozpijajcie się z nimi. 
Schlebiajcie ambicjom młodych 
ludzi.

Ale na swoim „podwórku", w  
swojej „rodzince".

W  tym  m iejscu przypom inam y  
słow a jednego z przedstaw icieli ro­
botniczych na zebraniu W .O.Z.P.N.u

„Precz z brudnymi łapami od 
sportu robotniczego, bo...‘‘.

T. W. i J. M.

lił drugą bramkę, którą nie - 
sędzia p. Hat'ron z Tczewa- j;, 
szewski zdobył drugi punkt {, 
K. S. mimo przygniatającej P „U 
wagi nie zdołał jej wyzyska*5 P 
towo i wyrównać spotkania-

a*♦
R.K.S. TUR (RYPIN) ^  
K. S. MŁAWIANKA 3 &

- noĆ6'22 sierpnia na stadjotiie ■*
wym P. W. w Rypinie ro ze^ j-
został towarzyski mecz p i^ 1 
nej z drużyną z Mławy. *

Gra do przerwy toczyła ^  
•wolnym tem pie, dopiero * ^  
giej połowie drużyny zagraU.^^i 
wo i ambitnie. Zawody przV1) ff  
zwycięstwo Turowi i omal 
kończymy się remisem. Za'* f».

ri l .Jeczając to tylko bram karzow i^^
Chrzanowskiemu, 
obronił karnego.

Sędziował dobrze 
Kolas iński.

który

Stan*1'*

Publiczności dość dużo, na jć 
przybyli przeważnie robo t j j  
Rypina, dopingując żywo 
drużynę T.U.R.-a.

jiJ’

Rozgrywki na „wschodzie
R. K. S. RUCH (BRZEŚĆ) 

POKONAŁ ż . T. S. 2:0 (0:0) 
Ruch odniósł łatwe zwycięstwo 

i górował nad przeciwnikiem tech 
niką i szybkością. Bramki strzelili 
dla Ruchu: Domagało i Skulski. 
W drużynie robotniczej wyróżnił 
się bramkarz i obrona

*
Jako przedmecz odbyły slL ,r 

wody o mistrzostwa jo*1*..-!))' 
Ruch pokonał ż .  T . S. 3:9 l 
R.K.S. RUCH II 2.K.S. : (pfU

Mecz o mistrzostwo ki. ęO
ga drużyna R. K. S-u powiosł* 1
rażkę. Sędziował por. Bida®-

Świetosławski mistrzem Pol**1

„posadkach", naiwnym wiele na­
obiecywali „panowie". Znane środ
ki z arsenału rozbijaczy sportu. 

Organem tych p. p. został „No-

Rozgrywki Sekcyj gier. sport.
ZAWODY SIATKÓWKI 

KOBIECEJ.
Dnia 29. VIII między: RK3.

„Znicz" — RKS. „Naprzód" za­
kończyły się zwycięstwem „Na­
przodu" w stosunku 2 i 1 szóstki 
i 2:0 trójki.

Z „Naprzodu" bardzo ładną 
grą wyróżniły się: Gzyrówna ł
Kretówna, ze „Znicza" Gajewska.

Składy drużyn:
„Znicz": 1. Kurzelak, 2. Gajew­

ska, 3. Rozworska Ludwika, 4. 
Rozworska W ładysława, 5. D o­
mańska, 6. Ciepłowska.

„N aprzód": 1. Gzyrówna, 2.
Kwietniakówna. 3. Kołakowska

(lset), 4. Kretówna, 5. Janczaków - 
na. 6. Zalewska, 7. Kozubska.

Skład „Naprzodu" w trójki: — 
Gzyrówna, Kwietniakówna, Kre­
tówna.

W vnik punktowy 73:64.
PIŁKA SIATKOWA WE LWOWIE 

Duże ożywienie w grach spor­
towych robi R. K. S. żeńska  sek­
cja w zaw odach tow arzyskich wy 
g rała  z T. S. L-em w Lewandów- 
ce 2:0. Z drużyną K. P. W . zdoby 
ła identyczny wynik 2:0. I z sek­
cją Z. Z. K. to samo 2:0. W osta t­
niej rozgrywce Z. Z. K. pokonały 
T. S. L. 2:1.

Coraz modniejsze sta ją  się w al­
ki wolno - amerykańskie. „Chwy­
taj jak  możesz" „chwyciły" p u ­
bliczność. P.Z.A. poszedł za g ło ­
sem publiczności ; rozpoczął szko­
lenie zawodników w tej nowej g a ­
łęzi zapaśnictwa. Po kilku tygod­
niach ćwiczeń w dn. 28 i 20.VIII 
r. b. w Katowicach na obozie in­
struktorsko - trenerskim odbyły się 
na zakończenie mistrzostwa Pol 
ski w stylu wolno - amerykańskim. 
Były to pierwsze w Polsce mis 
trzostwa, które dały wiele niespo­
dzianek. Na obozie zgromadziło 
się około 100 zawodników z elity 
zapaśnictwa polskiego.

W wadze lekkiej św iętosławski 
(E l.), o którym powiada wice­
prezes W.O.Z.A., że „jest zaw od­
nikiem z temperamentem", „świet­
ny technik i akrobata" natrafił na 
Staniczka (Ś ląsk), Tuszyńskiego 
(Poznań) i Lenartowicza. Rozpra­
wił się z nim; szybko i łatwo zdo­
był mistrzostwo i jako mistrz Pol­
ski wyjeżdża na międzynarodowe 
zawody w Katowicach, święto- 
sławski będzie na wspomnianych 
zawodach jedynym zawodnikiem z 
W arszawy.

W  półciężkiej Dąbrowski (El.) 
miał przeciwko sobie W ingiera z 
P.K.S., Łukaszewicza (Poznań) i 
M anka (Ś ląsk). Z ajął w tych spo t­

kaniach drugie, z a s z c z y t n e  . ^ i 1

see. Dąbrowski zwrócił 0* }
iralk1uwagę P.Z.A. techniką wa*

Z. A. obiecał się nim zaop>e nZ. A. obiecał się nim za° P '^  V1' 
przez udostępnienie dobres

Ą&mngu. Kie*'
W średniej wadze Książ 

zajął trzecie miejsce.
Nieszczęśliwy wypadek zje V 

nia żebra zdarzył się na 0 
nartowiczowi. Zapaśnik, o 
zaopiniował WOZA, że to jLjnh, 
dząca gw iazda" naszego *
twa, nie mógł wziąć " 1 
mistrzoswach Polski.
zasługuje podkreślona

Na S  0
o P 'H ir

nim, że „jako zawodnik, •?-asłuw _ tr
Stfbi* 50'

eligeneją i techniką zas^ j n ą  .. 
bie, na to, by okręg sPeC\ te^ K  
wagę zwrócił na niego> J r  
go tylko wyłącznie w sty 
no - a m e r y k a ń s k im * ^ ^ ^ ^ ^ ^

ŻAR POKONAŁ OWI*2*7

PO ŁAPACH.
Zarząd ZZK. Koło Pruszków, 

występuje do prokuratora przeciw 
ko tym, którzy za podszczuw a- 
niem pewnych członków WOZPN

pod ich dyktando, dokonali wła

Ciężkie, przełomowe cn p{te f  ( 
żywali piłkarze Gwiazdy- ^ j  ̂
na z beniaminklem R- L ^ e ^ t' 
widomym znakiem PrZY'. !e<ti '' 
Gwiazdy, osłabionej bra 
migrantów". _ _

ANowy członek W- A ^ggO I 
konał wczoraj niebyłe
czynu, pokonywując P° ^  3t°^>
nej grze RKS Gwiazdę 
ku 3:2 (1:1). Cała druzy , 
grała niezwykle ambdn1^  
ko, j pomimo wysiłków
która zresztą nie
rzutu karnego, nie P°‘ _
bie wydrzeć z w y c ię ^ ^ ^ t i^
kami podzielili Ry­

m ania i w ykradzenia sprzętu.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK.

i Rączkę 2 —  dla ŻafU 
zinger i Robetman dla

Odbito w diukami Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", W arszawa,


